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Sądownictwo Francazkie. 


Francużkie (Władze sadownicze przedsta- 
wiaia zewnętrznie, co do liczby swych rad- 
ców, pewny gatunek Sądów Przysięgłych; 
(Jur ) iednakże brakuie in właściwey prero- 
gatywy Sadu przysięgłych, która na tem za- 
wisła, ażeby zdrowym rozsądkiem martwe 
brzinienie prawa pogodzić z uczuciem słusz- 
ności w zachodzących a prawem nieprzewi- 
dzianych okolicznosciach. Sprawiedli w o- 
“ścią cywilną we Francyi zawiaduiepięć 
rozmbitych Władz sądowych iako to: 

1) Sędziowie Pokoiu, (Juges de 
Paig); iest ich blisko 2,709 i od Rządu małą 
płacę pobieraią. Wyrokuią oni w sprawach 
cywilnych aż do pewney sumny, we wszyst- 
kich zaś innych rzeczach tworzą konieczną in- 
stancyią poiednawczą. Jeżeli poiednanie albo 
ugoda nie przychodzi do skutku, natenczas 
odsełaią strony do: 

2) Trybunału pierwszey instan- 
cyi, (Tridunaux de premiere instance) alho 
zwyczaynych Sądów, których 355 do 360 
zuaydnie się liczących 3,300 Sędziów i Rad- 
ców. Od tych wyroku odwołuią się ( appel- 
luią ) do: 

3) Sadów Appellacyynych ( Cours 
d' Appel.) aibo królewskich ( Cours ray- 
ales ) których znayduie się 27 liczących bli- 
sko tysiaca Sędziów i Radców. 

= 4) Saw Kassaczyny (Cour de Cassa- 
tion) składa się z 49 wyższych_Sędziów po- 
dzielonych na trzy lzby: pierwsza daie wyro- 
ki w sprawach Kryminalnych , druga i 'trzecia 
rozstrzyga względem przyięcia lub odrzucenia 

ïb o rewizyię w sprawach” cywilnych, na 
posadzie braku iakiey formalności. 

5) Trybanały handlowe ( Tribu- 
naux de Commerce ) których znayduie słę 212 
do 215, każdy złożony z pięciu Sędziów, 
którzy kupcami są od Stanu kupiechiego obie- 
rani a od rządu mianowani bywaią. Wyro- 
huig oni bez apelłacyi we wszystkich rzeczach 
aż do pewnęy sumny, i żadney płacy nie 
biorą 
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Wszystkie przypadki kryminalne sa albo 
małe przestępstwa (Contraventions) albo cięż- 
kie (delits) w Anglii Misdemcanours na- 
zwane. Dla tych znaydnie się 5 Sądów. 


1) Sędziowie pokoiu badaia małe 
przestępstwa i mogą przyznawać nie więcey 
nad 5dniow: Karę więzienia, i 15 franków ba- 
ry pieniężney. Od nich apellac ii idzie do: 

2) Trybunałów poprawczych (Tri- 
bunaux correctionels) złożonych z Sędziów 
Trybunałów pierwszey instancyi ( Tribunaux 
de premiere instance), dochodzą one cięższych 
występków ( Delits) bez wzywania Sądów 
Przysięgłych (Jury); mogą przyznawać 
pięcioletnią karę więzienia i pieiiężna na 12000 
granków. Od nich idzie Appellacyia do: 


5) Sadu Appellacyynego ( który 
iest razem wyższą instancya w przedmiotach 
cywilnych ( Cours d Appel), 

4) Właściwe Sady kryminalne, 
(Cours d'Assises,) składaią się z pięciu Sę- 
dziów Sadu apellacyynego (Cours d Appel.) i 
Przysięgłych ; (Jury); w tym charakterze roz- 
tr aszią one zbrodnie (crimes) i mogą skazy- 
wać na karę smierci. 

5) Rady woienne 
Guerre) obeymuia około 200 Sędziów ze 
wszystkich osób woyskowych. W każdey di- 
wizyi woyskowey (których Francyia 21 di- 
czy, zhayduie się ieden nieustaiący Sąd 
woyskowy, który bez Sądu przysięgłych, 
nie tylko sprawy woyskowe ale wszelkie wy- 
stępki popełnione od woyskowego przeciwko 
niewoyskowemn sledzi i karze. Odwołņia się 
od nich do Rady rewizyyney) Conseil 
de Revision) htóra podobnież składa się z 
osób woyskowych. 

Łiczba Sędziów Kryminalnych w 
wyższych instancyiach okoto 5000 w porów- 
naniu z ową, iaka się w Anglii znayduie, 
iest we Francyi nadzwyczaynie wielka , ied- 
nakże ta część prawodawstwa doznać ma od- 
miany. 
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Ze wszzstkich darów, które człowiek od- 
biera od hoyney natury, piękiość może nay- 
większa posiada cenę, Wiele pisarzów ostre 
na nię wymierzali pociski, i ziimnemi rękami 
chcieli rzuci na nia zasłonę, która przed 
oczyma ladżi miała ukryć iey własciwe powa- 
by. Mówili eni: piękność nateńczas tylko ma 
nieiaką wartość, ieżeli iey towarzyszą piękne 
przymioty serca i duszy ; lecz kiedy się z nie- 
mi rozłącza, włedy traci swoia wartość, i od 
każdego pogkrdzoną być powinna. Takie byty 
jch wyroki, lecz czyliż ich sposób życia od- 
powiadał? smiało rzec mogę, że nie; bo pięk- 
ność trzyma berło nąd całym swiatem, Zatem 
pogardzaną być nie może. 

Rownie ink waleczni rycerze, tak piękne 
niewiasty zaymuią liczne karty w  dzieisch. 
Tamci bułatem, te wdzięka:si potrafiły nieraz 
tysiące przed sobą ugiać kolan. Każdemu iest 
wiadomó ze Cesarz Alimachus swoią ho- 
chankę Elie umniescił w rzędzie Bogin, roz- 
kazniąc, by ią lud iak Bostwo uwielbiał. Jah 
wielkę móc maia wdzięki zostawił nam iasny 
dowód Marek Antoniusz, który przekłada- 
jac miłość swoią nad tron, wolał być niewol- 
nikieą Kleopatry, niż Panem swiata, Apel- 
les tak był przejęty na widok portretu pięk- 
ney Kampaspy, że pomimo chęci, by o 
niey zapomnieć , niemogł się przeawyciężyć— 
ij usilnie starał się ia poznać, 

Znał dobrze Pompeiusz iah trudny iest 
odpór sile wdzięków i dla tego. unikął spotkania 
się z żona Demetriusz a, swoiego sługi, któ- 
ra Z Swoiey piękności słyneła. Tak ów Alex- 
ander Wielki dał nam przykład, że zawoio- 
wawszy swiat cały, można być pokonanym od 
kobiety — gdy iedynie dla przypodobania się 
piękney Tais snalić kazał miasto Persepo- 
lis, Pewna dziewczyna Attenska nieco wol- 

*nieyszych obyczaiów skazana była od sędziów 
na karę. — Gdy wymowa AdwGkata obronić ią 
nie mogła, ona uchyliwszy zasłony, która wdzię- 
ki iey i gładkość twarzy ukrywała, te do 
zgrzybiałych sedziów wyrzekła słowa: 

yKarzcie mie, ieżeli możecie! 
Zmiękczeni starcy ustąpili mocy pięknosci i 
darowali karę, ale też zaraz stanął wyrok, 
aby odtad żadna oskarzona i przytomna kobieta 
nie ważyła się odkrywać twarzy. 

Dowedzić pierszeństwo piękności nad inne- 
mi przymiotami byłoby nadaremnie, nic wdzięcz- 
niey nie łudzi, nic łatwiey nie skłania, nie wabi, 
nie zniewala i nieusidła człowieka, iak piękność 
— słowem piękuość panuie iedynewładnie , o- 


O LI 


18 — 


ney się hołdnszanowania i posłuszeńitwa, oney 
ledynie część i uwielbienie należy. Przestań- 
cie więc błażnierczemi siowy dzikie Dyogene- 
sy ubliżac pięknosci, którą natura twosząc nay- 
bardziey się zbliżyła do doskonałości, 
mówcie z Sienkiewiczef: 
„ ten szcześliwy, 
Komu wołno iest widzieć i czuć te dziwy, 
Kto słyszac iey pochwały, głoszone z zapałeiń, 
Powie dumnie chwałący: »i ia ia widziałem.« 
eca.b 
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.., fndyanie i Egipcyianie, kuli z gór posą- 
gi I budynki, albo wznosili gory w piraini- 
dy lub osirosłupy (obeliski) na grobowce i 
pomniki swoich czasów. Zdumiewamy się nad 
wspaniałością i moca owych dzieł ręki czło» 
wieka tysłące latistnieiących ; lecz iah Pausa- 
niaszż przedtem inż Grehóm swoim zdumiewa 
iącyn się nad £gypcyianami zwrocił na. własne 
ich dzieła, osobliwie na mury Cykłopeyshie; tak 
też i mieszkańcy północni osobliwie w Nier- 
czech północnych nogą równie wskazać podobne 
mury olbrzymiego przędsięwzięcia w grobowcach 
bohaterów. Lecz nietylko z owych niepamięt- 
nych czasów vłbrzymiech, gdy tylko proste hu- 
py z ka'nieni sypano ale i z wieku oświeceń- 
szego czasów bohaterskich, mamy takowe pom 
niki; i własnie bohatyr , który się stał szczy- 
tem powieści Niemieckiego bohaterstwa ma- 
grobowiectakowy. Teodoryk Wielki Król 
Gotów, Niemiechi Dietrych Berna 
(Verona) który zwaliska wielkości Rzymian 
do nowego wielkości utworu przygotował i 
którego Państwo wcale inną nadałoby postać 
Włochom, gdyby wkrótce po śmierci iego od 
Greków zńiesione nie było, miał także, iak 
każdy wielki Monarcha w wspaniałych budo- 
wach upodobanie, i powiadał że usposobienie 
duszy cziowieku poznac nożna zarz po. - 
rządzenin iego mieszkania. Jemu przeto cor- 
btema winda W Rawennie czem tak- 
że i powieści bohaterskie o Detrichu są wsła- 
wione; wybudowała godny grobowiec, któ- 
ry dotad ieszcze wskaznie iego ducha bohater- 
skiego. 

„Na dziesięciobaczney podstawie złożoney 
z ffilarów potężnie sklepionych, opatrzoncy 
schodami, i krużgankien ną wierzchu, wzńosi 
się skromna krągia budowa, z pięknemi wyso 
kiemi drzwiami czworobocznemi; to wszystko 
wystawione z wiełkich kamieni ciosanych traf. 
nie spoioaych, całe gis sklepienie spo- 
sobein wcale osebliwym, bo uie Klinowatych 
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lecz w zygzak rzniętych Kamieni, robione, 
które też tem więhkszey są trwałości właś- 
nie podług przeznaczenia tey budowy; po- 
nieważ szczyt teyże, to iest, wydrążona, ko- 
puła, wraz z swoim gzymsen do koła, składa 
się tylko z iednego kamichia. Okragly kamien 
ten po powtórzonych, niedawub przey Du- 
fourny zatwierdzonych poiniarach ma try- 
dzieścii cztery stóp średnicy. I omysł iest, 
że uiąty był z tamtey strony morza, z kopalni 
kamiennych w Istryi, i ważył, podług ra- 
chunku Soufflota ieszcze nie obrobiony 
dra miliony dwieście ośmdzie- 
siąt tysięcy funtów, a po oprawieniu 
uaymniey ieszcze dziewięćset czter- 
dzieści tysięcy funtów. Ogromny 
przeto cieżar ów musiał nietylko prowadzony 
być przez morze, ale co iest nayważnieysza 
na pokrycie całego bndynku tak wysoko w gó- 
tę podniesiony. Zdaie się, że do tego służy- 
ło owych dwanaście małych do ganku podob- 
nych podniesień , których boki wydrążone są, 
iako trzonki i rękoieście do takowego wznie- 
sienia. W srodku na owey kopule stała wiel- 
ka lecz gładka tranna Teodoryka z por- 
tiru. Znayduiaca się poniżey rotunda 1est 
to kościół P. Maryi. 

Nie masz podobno ważnieyszego i właś- 
ciwszego grobowca dla Monarchy i bohatera; 
a w sz|achetnem i prostem wyfształcenin owo- 
czesney dzilicy postaci  Niemiechich grobów 
gdzie podobne bryiy kamienne, iako pokrywy 
lab bramy , iedne na drugie staczano — przed- 
stawia nam ieszcze wzór wielki. Nie miałże- 
by nasz wiek mogący tak, iak i dawne wydać 
Monarchę wielkiego, nie miałżeby równie zdo- 
być się na tyle mocy w przedsięwzięcin i na- 
tyle gorliwości, by takiemu bohaterowi wysta- 
wić nie miał podobnież godnego i do następ- 
nych pokoleh przeinawiaiącego pomnika ? 


Wiadomość o podróżuiącym do Afry- 
ki P. Hornemann. 


Dotąd zostawano w niepewności wzglę- 
dem losu podróżniacego w Afryce Pana 
Horneimaun; Nieoboiętnem przeto bedzie 
ndziełenie następuiacego wyistku z listu o do- 
niesioney śmierci onegoż , który Radca na- 
dworny Blumenbach w Gettyndze, 
nadesłał mieszkaigscemu w Bremie bratu tak 
godnego badacza, zawcześnie wydartego z 
pośród żyjących. 

Wyiątek z pównego lista pod dniem 23. 
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Sierpnia 1819, J. Ritchie Esq. Jego Kro? 
Mci. W. Brytanii Konsula w Mursaku w 
Królestwie Fessan, do Pana Hamiltona 
Esq. Podsekretarza stanu w Wydziale inte- 
ressów zewnętrznych. 

Naydokiadnieyszy rapport o dalszym ciąż 
gu podróży Hornemana, gdy ten z Fesa- 
nu wyiechał, odebrałem przez pewnego ro- 
dem z Angoli kapca, nazwiskiem H ad- 
schi Mohammed Ben Hirdi, który w 
Sudanie długo podróżował, i Horneman- 
nowi osobiście był dobrze znaiomy. Opo- 
wiadał mi ón, że Hornemankn w towarzy- 
stwie kogoś innego ( nieiakiego Frenden- 
bury) blisko przed 20 laty z Egiptu przy- 
był; że ten ostatni w Mursuku na febrę 
ninarł, poczem Hornemann do Trypo- 
lu udał się, i w krótce tutay powrócił. Po 
wyieżdzie swoim z Fessanu, poiechał z ka- 
rawana do Bornu, a z tamtąd do Kaschna. 
Kupiec, który mi tych wiadomości udzielił, 
potechał o tymżę czasie prostym prawie. goś- 
cihcem do Kaschna, gdzie znowu ziechał 
się z Hornemanem,i w pewnym domu 
blisko onegoż mieszkał. Z Kaschna poie-. 
chali obadwa do Nyffe. Hadschi Mo- 
ham ed spostrzegał, że Hornemann każ- 
de uwagi godne drzewo, Rażda górę, wioskę 
w Dzienniku swoi:n zapisywał, mowiąc, iż 
tym sposubem mogłbybył z pewnościa gości- 
niec znaleźć. 

Powiadał także, iż wiele roślin i drzew, 


gdyby w iego kraiu znaiome były, iako 
eħarstwo i farby w wielkinby szacunku 
miano, Hadschi Mohamed zostawił 


Hornemana w Nyffe, i powrócił do 
Kaschna, blisko iednego roku po wyieź- 
dzie swoin z Fessanu. Był òn podtenczas 
bardzo zdrowym, nie doznał także w owey po- 
dróży żadney uciążliwości lub utrudzenia, Ł 
miał chęć poiechania z Nyffe do Aschanty. 
Pożniey dowiedział się on, że go w Nyffe 
febra porwała, z którey też umarł. Zakoń- 
czył ón życiew Bakana, miescie stołecznem 
Nyffy, w domu Alego Fełatni przyia- 
ciela Mohameda Hadschi. O papierach 
lub sprzętach iakowych , które do Trypolu 
posłane być miały, nic prawie nie słyszał, 
aczkolwiek przeż lat sześć potem w Sudas 
nie mieszkał. Umyslit ón teraz powrócić do 
tego krain, końcem, ażeby bliższa Q tem wia- 
domość zasiągnał; gdyby się zaś gdzie iakowe 
papiery znalazły, wydane będa mnie lub Kon- 
suiowi J. K. Mci w Tripolu. 

Mieszkahcy Mursuku pamiętaia dolrze 
Hornemana, i zdaie sie, że go mieli w nie 
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małym szacunku. Powszechne onychże zga- 
dzanie się w tey powieści, utwierdziło imię 
w wierze, że wyżey wspomnione daty w isto- 
cie są zupełnie prawdziwe, i żadney watpli- 
wości nie dopuszczaia względem losu nie- 
szczęsliwego Podróżnego. 


Do Zegara. 


O! móy zegarze, towarzyszu drogi, 
Mastwyś, bez duszy, nieznasz przeto zmia- 
ny, 
Tyś me roskosze, tyś móy smutek srogi, 
Wskazywał w pędzie twoim 'niewstrzymany. 


Tys moie szczęście w szybkim wytknał biegu, 
Sinutea móy żołwiin szedł za tobą krokiem, 
Czemu w porządnym godzin twych szeregu, 
Każda minuta staie mi się rokiem ? ` 
Czemu czas na twem odznaczany kole, 
Żadnego śladu nie zostawia w locie ? 
A na mnie co raz pomnażane bole, 
Znaków zniszczenia zostawiaią krocie. 


O! ileż, ileż godzin nie minęło! 

Jle się w twoim nie zwróciłeś torże, 
Ile tez moich iuż nie upłynęło, 

A ile ieszcze upłynąć ich może. 


Gdzież sa te owe roskoszne marżenia, 
Te owe słońca ce mnie przyswiecały ? 
Poszły w bezdenne otchianie zniszczenia , 
Jak gdyby nawet nigdy nie istniały. — - 


Zegarzel długoż ach długoż, w tym stanie, 
Będę leniwe rachował minuty ? 

Czy tak los zrządził, bym nieubłaganie, 
Został na zawsze do smutku przykuty ? 


Wskażesz mi kiedyś pożądaną chwilę, 

W którey choć cząstkę odzyskałbym straty ? 
Będęż w nieszczęściu pocieszonym tyle, 

Bym mógł choć zwiędłe poznachodzić kwiaty. 


Ale tyś martwy , ty na moie bole, 
Jak na me szczęścia, w równym idziesz 
toku; 


Daiesz mi poznać, że w fortuny kole, 
Szczęściom , nieszczęściom , nie uchodzisz z 
kroku. 
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Daiesz mi uczuć, że iak twotą silnie *) 
Tak mnie, ćo żyię d iałalnoscia duszy, 

Cóś w iedney chwili, i to nieovimylnie, 
Osiabi, zerwie, połamie, i SATUSZJ. 


E. Brzozowski. 


Teatr we Lwowie. 

Wystawiano 11. Lutego dramat w 5 ak- 
tach z Francuzkiego przelożony: Człowiek 
z czarnego lasu. Przez intrygi swoich 
nieprzyląciół, na których czele zostawał nie- 
godziwy Kanclerz Herman będąc Hrabia 
Gerald minister Elektora Palatynatu spo- 
twarzonym i na śmierć skazanym, poleca swo- 
iego iedynego syna pewnemu przyiicielówi, a 
sain ratuie się ucieczką. Doznawszy wielora. 
kich przygod powraca we dwadzieścia lat do 
swoley Oyczyzny, gdzie skrycie w czarnym 
lesie przehywaiąc ma za towarzysza swoich 
nieszczęść Cymerafa byłego poufnika Her- 
mana, który przeaiknąwszy zamysł swoiego 
paua, inaiący go Życia pozbawić, uchodzi za- 
brawszy z sobą dowody iego niegodziwości. 
Gerald zasiąga wiadomości o swoim synie , 
i dowiaduie się , że nin iest Juliusz Jene: 
rat woysk Elektora, szacowany od swoiego 
KXiążęcia. lubiony od rodaków , 1 posiadaiący 
serce Celaminy córai Elektora. Po róż- 
nych zawisłaniach okazuie się nareście każdy 
w prawdziwem świetle, Herman ukarany, 
Geraldowi wraca Elektor swoie zaufanie, 
a Juliusz otrzymuje rękę piękney Cela- 
miny. 

Ciekawa osnowa tey sztuki, ićy rozmaite 
zawikłania i wielorakie intrygi ustawnie uwa- 
ge widzow zaymuią. Jedńakże charaktery nie 
są dońładnie oddane, wyiąwszy charakter G e- 
ralda, który się nieco wielkomyślnościa od- 
znacza ,, wszystkie inne zawieraią w sobie za 
mató działalności. 

Jednego P. Starzewskiego komiczna 
gra i sinieszne postępowanie zabawiły ponie- 
kad publiczność. Iuni aktorowie, odgrywaiąc 
swoie role, których nawet na pamięć nie u- 
iniełi, z widocznem zaniedbaniem, nie mogli 
zadowólnić nieliczney publiczności. 

CZW 


*) Machina. 
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